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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„ € r O n ie c “  i , , I s k r a “  wychodzą każde po dwa razy na m iesiąc, w czwartki — razem cztery, lub pięć razy m iesięcznie. Prenumerata na obydwa 
pism a  wynosi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr.", półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W  poznańskiem  i w N iem czech 16 marek rocznie, 
we Francji i innyeh krajach, oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Am eryce południowej, w Brazylji, Austrałji i innych krajach 
zaoceanowyeh 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszeni™ opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego m iejsce. Opłata 
od ogłoszeń większych stosownie do urnowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości przesełać  
najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: d o  A d m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a "  i  „ I s k r y "  w e  L w o 
w i e ,  u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1. 183. Z Ameryki najdogodniej przesełać 'prenumeratę dolarami papierowymi w  listach rekomendowanych. L .sty  
powinny bye frankowane. Numera odnoszą się zawsze do m ieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do m ieszkania numerów,

dopłaca się roznosicielowi drobną kwotę co m iesiąc.

W łaściciel i  naczelny re d a k to r: M . D  CharnsJd.

Posłowie Sejmu w Galicji.
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Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego i Poseł na Sejm.

K <
Rysowane z fotografji krakowskiej Rzewuskiego. 

( P a t r z  a r t y k u ł  p o d  t y m  s a m y m  t y ł u ł e m ) .



Od Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń

czone zostaną na początkn lntego, w którym 
to miesiącu, właściwie, rozpoczyna się rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała B ogu: 
trzynasty. Po ukończeniu się tych po
wieści, rozpoczniemy nowe natychmiast, uroz
maicając treść literacką i illustracyjną „Gońca" 
i „Iskry" ku ogólnemu pożytkowi i zadowo- 
naszych czytelników. Szumnych zapowiedzi nie 
piszemy, bo szkoda na to miejsca — znamy 
się dobrze, a co raz więcej zwiększająca się 
liczba czytelników i prennmeratorów. wkłada 
na nas obowiązek służenia dobru pnblicznemn 
gorliwie i uczciwie, przenosząc interesa na
rodu polskiego po nad wszystko ..

Szanownych pp. abonentów zalegających 
W prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenumeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja jest kosztowna.

Wszelkie pieniężne należytości przesełać 
należy w liście rekomendowanym, lnb przeka
zem pocztowym: Do Administracji „G o.ica” 
i „ Is k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Dr. Edward Korczyński.
(Do portretu).

Dr. Edward Korczyński jes t  zwyczaj
nym profesorem uniwersyt. jagiellońskiego 
w K rakow ie, gdzie wykłada patologję, 
terapję szczegółową chorób wewnętrznych, 
a nadto, jes t  dyrektorem kliniki lekarskiej. 
Na rok akademicki bieżący obrany został 
Dr. Korczyński rektorem uniwersytetu, 
a jako taki, zasiada z nrzędu w sejmie 
krajowym. Znakomity ten lekarz i profe
sor urodził się w Dobromilu 1814 r. i jes t  
uczniem tego uniwersytetu, którego dzi
siaj je s t  ozdobą, jako profesor. Był też 
Dr. Korczyński przez pewien czas asy
stentem krakowskiej kliniki i prymaiju- 
izem chorób wewnętrznych w szpitalu św. 
Łazarza. W  r- 1874 gdy powrócił z za
granicy, gdzie się oddawał mozolnym i 
pracowitym studjom, powołany został na 
profesora zwyczajnego krakowskiego uni
wersytetu ; w r. 1879 wybrany został dzie
kanem fakultetu, a wkrótce potem K ra
ków wybrał go radcą miejskim, którą to 
godność piastował przez la t  siedm. W ar
szawskie „Kłosy", które niedawno umie
ściły również wizerunek D ra E . Korczyń
skiego, między innemi, tak piszą o tym 
m ężu :

„Patrząc na tę uosobioną postać pracy, 
zda się, że sił przybywa, a słuchając słowa 
jego, opartego na niewzruszonych podsta
wach, lgnie się do tej umiejętności, która 
za jego przewodem, rozszerzając pole po
stępu nauki, nie zacieśnia koła działalno
ści hnmanitarnej.

Kiedy już najdotkliwiej dawał się 
uczuwać brak polskich dzieł lekarskich, 
bo prawie wyłącznie niemieckie służyły do 
studjów i podręcznego uzytkn, on podjął 
myśl, która miała temu zaradzić i wpro
wadził ją  w czyn, jako założyciel w y d a 
w n i c t w a  d z i e ł  l e k a r s k i c h  p o l 
s k i c h ;  zaczęto od przekładów, dzisiaj 
nkaznją się już wyłącznie prace oryginalne, 
swojskie, a tak doborowe, że nakłady wy
czerpują się rychło.

Umiłowawszy to, co swojskie, dał wy
raz temu uczuciu, jako prezes komisji dla 
popierania przemysłu krajowego, zachęcił

fabrykantów i farmaceutów do wyrabia
nia materjałów i przetworów leczniczych 
w kraju, a mimo uporczywego przywiąza
nia ogółu do etykiet zagranicznych, zało
żył rogatkę przeciw emigiacji grosza pol
skiego za granicę. On jeden zdołał podnieść 
zdrojowiska krajowe dc tej wysokości, na 
jakiej dzisiaj się znajdują, przyczynił się 
do zabezpieczenia losu sierot i wdów po 
lekarzach galicyjskich, a lata działalności 
jego, jako prezesa komisji balneologicznej, 
pełne są prac ważnych i wyników donio
słych dla tej gałęzi lecznictwa i p rze
mysłu krajowego. Rozprawy z zakresu 
medycyny wewnętrznej ogłaszał drukiem 
w „Przeglądzie lekarskim", „Służbie zdro
wia11, „Medycynie", „Gazecie lekarskiej", 
po niemiecku zaś w wiedeńskich pismach. 
Z pracowni kliniki D ra  K. wychudzą po
ważne prace, przyczyniające się do ro z
świetlenia niejednej wątpliwości; asysteuci 
jego zajmują po kolei wybitne stanowiska 
naukowe, jako docenci uniwersytetu.

Kiedy, mimo próśb przedstawicieli 
rządu i kraju, nie przyjął ofiarowanej so- 
bbe posady protomedyka Galicji, studenci 
medycyny święcili uroczystość. Wiadomość, 
że ukochany profesor zostaje nadal na za- 
szczytnem, ale i tak  żmudnem stanowisku, 
rozpaliła młodzież ; oceniono w tej chwili 
pobudki i odtąd rozpoczął się szereg obja
wów radości serdecznej, synowskiej. Nie
strudzony szermierz pos tępu , wytrwale 
opiera się wszelkim godnościom, które ście
śniałyby zakres nauczycielskiej działalno
ści ; wsparty na szerokiej wiedzy, prze
s trzega czystości mowy. uchyla błędy ję 
zykowe, tak  powszechne w piśmiennictwie 
lekarskiem".

Dr. Korczyński, je s t  ubóstwiany przez 
uczniów swoich, w których obok głębokiej 
nauki, wpaja zacne zasady etyki lekarskiej. 
Obowiązki swoje względem młodzieży poj
muje Dr. K. w teu sposób, że należy j e 
dnocześnie kształcić ich gruntownie na 
specjalistów i przysparzać zarazem dziel
nych i zacnych obywateli kraju. S ta n o 
wisko swoje względem akademickiej mło
dzieży objaśnił Dr. K. w pięknej mowie 
swojej, którą wygłosił przy końcu zeszłego 
roku ua wigilijnym opłatku akadem ickim , 
która zostało ogłoszoną drukiem.
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=  Gdzie djabeł nie może — tam babę 
pośle...

„Times" londyński, któremu nie udało się 
zgubić wielkiego trybuna Irlandji, Parnella, 
zapomocą listów sfałszowanych, wynalazł te
raz na zgnębienie go — kobietę. W tym ra 
zie, znowu sprawdza się przysłowie o djable, 
który, gdzie sam nie może, babę poseła. Baba 
wynaleziona przez „Timesa", ma być bardzo 
wykształcona i miła, .choć już czterdziestkę 
minęła, a jest żoną pana 0'Shea, który jej 
wytacza proces o złamanie wiary małżeńskiej 
na rzecz Parnella. Utrzymują, że ten 0 ’Shea 
wiedział o stosunku swej żony z Parnellem, 
a mimo tego był jego przyjacielem i dopiero 
dziś, przeknpiony przez „Timesa", zdradził 
sprawę irlandzką i oskarżył Parnella. W sto
sunku pomienionym nie miało być nic wystę
pnego, ale sądy angielskie przyzwyczaiły świat 
do tak dziwacznych wyroków, Że przyjaciele 
Parnella nie zupełnie są o niego spokojni.

=  Co mówi książę kościoła o tych, co nie 
płacą zaległej prennm eraty?...

Ksiądz arcybisknp z Toronto w Ameryce, 
ogłosił w tamtejszych pismach następującą 
odezwę :

„Szanowny Panie!
Ju ż  często ubolewałem na tem i dziw i

łem się mocno, iż redaktorowie i wydawcy 
gazet tak często napominają abouujących ta 
kowe, aby zapłacili słuszną należytość za pi
sma. Katolicy, przynajmniej, powinni w tej 
rzeczy znać swój obowiązek i powinni wie
dzieć, iż nawet grzesznika najwięcej skruszo
nego, rozgrzeszenie nie uwalnia od obowiązku 
zapłacenia słusznych długów. Pokuta za takie 
lekkomyślne zauiedbanie sprawiedliwości na 
tym świecie, we wieczności będzie żądaną. 
Redaktorowie i wydawcy pism ze swej strony 
ofiarnją swój czas, swoją pilność i doświad
czenie, nakład na papier, druk i zapłatę dla 
współpracowników i drnkarni i słusznie się 
za to spoćLiowają wynagrodzenia Człowiek, 
który czyta gazętę, z niej korzysta, nią się 
budnje, ma rozrywkę, a jednak za nią nie 
płaci prenumeraty sam. lnb, gdy o to proszą, 
przywłaszcza sobie cudzą własność i postępuje 
nieuczciwie.

J a n  Jó ze f L yn ch  
Arcybisknp z Toronto".

Do powyższych słów katolickiego arcy
biskupa w Ameryce, chyba tylko to dodać 
należy, że n nas w Galicji skrzywdzić jaką 
redakcję nie zapłaciwszy jej zaległej prenu
meraty, lnb za umieszczenie żądanego inseratu, 
należy do rzeczy zwykłych. Czy czasem ksiądz 
arcybiskup Lynch nie był w Galicji?...

Złowroga piękność.
Przekład z angielskiego E .  H .  

przez autorkę „Miłość jego iy c ia “.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 64 „Iskry").

Z rezygnacją, stanowiącą jeden z wa
runków prawdziwej miłości, zadawalniał się 
myślą, że ta próbka niezbędną była, iż Vida 
nie kazała by mu cierpieć bez powodu. Nie 
podnosi] jej nigay do ideału doskonałości; 
miłość jego silna i namiętna, bynajmniej 
nie była ślepą na jej błędy ; lec-z, jeśli Vida 
rzeczywiście miała zamiar odtrącić go od 
siebie, narażała się na zawód zupełny, do
wiodła, że jakkolwiek debrze znała świat, 
nie miała pojęcia o sile męzkiej miłości, ani 
też o potędze własnej, o tem, jak gwałto
wne i trwałe obudziła uczucie.

Ach. jakże zupełnie inną odpowiedź od 
tej, o jakiej marzył, gotowała Vida Carolaii 
swemu ukochanemu' Czyż jego miłość nie 
zachwieje się, skoro w nią za chwilę tak 
dotkliwy cios ugodzi?

ROZDZIAŁ XIII.
Każde serce krwawić się i pękać musi.

Wielki zegar westminscerski wydzwonił 
trzecią godzinę; dźwięki te obiły się o ucho 
Yidy wśród uroczystej ciszy poranku; ale 
ona nie zwróciła na nie uwagi, straciła po
jęcie o czasie; nie mogła nawet zebrać my
śli. Nie zrzucając z siebie kosztownego stroju 
i klejnotów, bez chwili wytchnienia, odkąd 
się rozeszli jej goście, chodziła po swoim 
sypialnym pokoju, z gorączkowo rozpalonymi 
policzkami, z błyszczącemi oczyma, to zaci
skając dłonie, to łamiąc je rozpaczliwie, to 
zuowu przyciskając je do serca, lub podno
sząc nad głowę. Zdawało się, że w ruchach 
boleścią tchnacycb, szuka ulgi, której w myśli 
znaleźć dla siebie nie mogła. Biedna! nie 
nauczyła się dotąd radzić sobie w trudnych 
chwilach życia.

— Co począć? O Boże! co począć?! — 
zawołała namiętnie w duszy; lecz usta jej 
żadnego nie wydawały dźwięku. Nie mogła 
dłużej łudzić się sama, zasłona spadła jej
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z oczu, zerwano ją  gwałtownie i ciśnięto 
pod nogi. Kochała Devereux’go całą siłą na
miętnej swej duszy. On był niesprawiedli
wym i okrutnym (czy to prawda?), ona 
zdrajczynią, podwójnie w in n ą ; lecz miłość 
silniejsza była nad nienawiść, nad pragnie
nie zemsty — Yida Carolan zwyciężoną zo
stała. Przed kilku zaledwie godzinami Dave 
Devereux tulił ją w objęciu, usta jego spa
jały się z jej ustami, a w tej chwili dziew
czę czuło się pod przemocą nieprzepartej 
siły, pociągającej ją ku niemu. Nie myślała 
już o zemście, zapomniała krzywd matce 
zadanych. Zwyciężyła ją  potęga nieznana, 
przywiodła do złamania najświętszych po
stanowień. Próbowała powstrzymać go od 
zguby i ocalić bez względu na jego wolę, 
a jej usiłowania okazały się równie bezsil- 
nemi, jak pragnienie człowieka chcącego 
ręką zatrzymać pociąg w biegu Osiągnęła 
cel zamierzony, — przyszło jej to samo, 
bez żadnego starania się z jej strony. Na
deszła dla niej chwila tryumfu, życie tego 
człowieka trzymała w swej drobnej rączce, 
nie marzyła nigdy o tak łatwem i zupełnem 
zwycięztwie. Bez oporu prawie, dumny po
tomek starożytnego rodu, oddał swe serce 
awanturnicy bez nazwiska, pragnął ją na
zwać imieniem żony, honor nieskażonego 
imienia powierzyć jej straży. O, jakże by 
jej łatwo przyszło w tej chwili zepchnąć 
go w przepaść hańby i rozpaczy, zmusić do 
przeklinania miłości przepełniającej mu du
szę, zetrzeć w proch jego dumę i podeptać 
ją  nogami. A jednak, w chwili tego nie
wątpliwego nad nim zwycięztwa, doznawała 
ty 1 ko niewysłowionege udręczenia. Nie mo
gła od ust odtrącić czary szczęścia, którą 
jej Devereux podawał. Nie potrafiła go prze
konać, że jest istotą nikczemną i sponie
wieraną ; nie mogła zdobyć się na to, by 
jego życie złamać i zdruzgotać. Przestała 
nawet łudzić się sama i powtarzać wyu
czone wyrazy: „Nienawidzę go!“. Kochała 
go i o tej nieszczęśliwej prawdzie wiedziała 
dobrze, czując w duszy doniosłość jej całą. 
Byłaby chciała umrzeć, cierpieć — żyć dla 
niego. Lecz żyć bez niego! — dźwigać jego 
pogardę — zostać odtrąconą na zawsze, od 
tej miłości, którą on u nóg jej składał!

Zkądżeby wzięła siły na podobną ofiarę? 
A jeśli się na nią nie zdobędzie, cóż się 
wtedy stanie? Oszukać go?  „Żaden męż
czyzna nie lubi być oszukanym przez ko
bietę, którą kocha". Jakież straszne znacze
nie miały te wyrazy! „Lecz miłość prze
bacza zwykle winę z miłości popełnioną". 
Czy on tak myślał rzeczywiście? Czyby 
mógł przebaczyć?

Zatrzymała się na chwilę, oparła roz
palone czoło na dłoni i zdawałoby się, że 
na parę minut zapomniała o strasznem udrę
czeniu, sądziła, że w niej zamiera życie. 
Raz jeszcze dobro ze złem stoczyło walkę 
w jej duszy, ale teraz nie pomyślała o zem
ście — wszystko to na zawsze usunęło się 
na stronę; teraz chodziło jej już tylko o je
dno, czy żyć w kłamstwie, czy też własne 
szczęście poświęcić dla jego dobra ?

— Jeśli mu powiem prawdę — myślała — 
znienawidzi mnie — gorzej jeszcze — po
gardzi m n ą ; a gdy go zobaczę, nie zdo
będę się na odwagę przyznania się do pra
wdy. On zechce wtedy przekonywać mnie, 
walczyć, wiem o tem. Jeszcze jeden zostaje 
mi środek — ucieczka. — Świat wówczas 
oczerni moje imię. Niech tak będzie. On 
zostanie ocalonym, a ja nie dbam o nic. 
Dziś dla mnie niema nic na świecie, prócz

jego miłości — a tę miłość muszę ode
pchnąć od siebie.

Obejrzała się dosoła. Uciekać! Jak? 
Dokąd? A jeśli on za nią pogoni? Tak ł a 
two na ślad jej natrafić. Nie potrafiłaby n i
gdy, pod żadnem przebraniem uniknąć oczu 
ludzkich i nie zwracać na siebie uwagi. Za
stanawiając się jednak dłużej nad tą my
ślą, zaczęła się coraz bardziej utwierdzać 
w tym zamiarze, aż on się w stałe zamie
nił postanowienie. Czuła się zupełnie nie
zdolną do stawiania oporu Devereux’mu, 
gdyby osobiście zechciał bronić przed nią 
swej sprawy. Nawet nie znajdując się pod 
jego wpływem, zaledwie zdobyć się mogła 
na odwagę do przedsięwzięcia kroku, o któ
rym zamyślała, przez miłość dla człowieka, 
którego tak jeszcze niedawno pragnęła okryć 
niesławą i hańbą. Teraz pragnęła tylko 
ocalić go, tocząc walkę z sercem własnem, 
odpychając od siebie jedyne światło, jakie 
jej mogło zajaśnieć w życiu, któie chociaż 
blasku i przepychu pełne, szczęśliwem nie 
było nigdy. Ta miłość spadła na nią, jak 
kląiwa z nieba!

— Wolałabym była nigdy nie ujrzeć jego 
tw arzy! — powtarzała sobie raz po raz. — 
Szaluną byłam — obłąkaną! Ach, czemuż 
własnemu sercu cios taki straszny zadawać 
muszę? Kocham go, kocham głęboko, pra
wdziwie! Nie jestem taką, jak inne kobiety, 
z pomiędzy których mógłby wybrać sobie 
żonę. Lecz żadna z nich nigdy go tak nie 
pokocha. On nie moż:- tyć  takim, za jakiego 
matka go uznaje — nazbyt jest szlachetnym 
i wspaniałomyślnym. Musi w tem być coś 
ukrytego, lub też on jest w błędzie. Za trzy 
dni Vida przyrzekła przyjąć go u siebie. 
Jeśli miała ratować się ucieczką, należało 
działać bez zwłoki.

Padła na kolana złamana śmiertelną 
walką; owładło mą namiętne pragnienie: 
chciała zostać, doczekać się ukochanego, 
oszukać go i zakosztować bodajby kilkamie- 
sięcznego szczęścia. Pizebiegły umysł nasu
wał jej sofizmata jedne po drugich. Co może 
pomyśleć Defereux, dowiedziawszy się o jej 
nagłej ucieczce? Albo że uciekła z kim in
nym, lub też, że nie uznając się w duszy 
godną jego miłości, obawiała się spotkać 
z nim oko w oko, albo że me śmiała mu 
się oddać, w obawie, że się wykryje jej prze
szłość i teraźniejszość, co niezawodnie po
niży ją w jego mniemaniu. A ciężko jej 
było, ach, jak ciężko powiedzieć sobie: „Tak 
lepiej — niech mnie raczej sądzi niegodną 
swojej miłości !“

Była tak młodą jeszcze! Czyż koniecz
nie musiała własną ręką odtrącaćwszelką na 
przyszłość nadzieję? Jakże on straszliwie 
cierpieć będzie! — Ale Vida odepchnęła 
wszystkie, podobne pokusy. Pomimo niewy- 
słowionego bólu miotającego jej sercem, 
coraz jaśniej przedstawiała jej się konie
czność, mocą której, jeśli nie wyzna całej 
prawdy ukochanemu, musi albo oprzeć się 
jego błaganiu i narazić go na zawód, lub 
też uciec, żeby mu nie uledz. Mówiła sobie, 
że byłoby to tchórzostwem. Cóż ztąd? Co ją 
mogło obchodzić wszystko inne, skoro się 
rozstawała z tym, który jej był droższym 
nad świat cały? Mówiła to sobie w chwili, 
gdy złamana, padła na ziemię, nie zemdlona, 
lecz bezsilna do tego stopnia, że ledwie so
bie zdać sprawę mogła z tego co myśli 
i czuje.

A promienie słońca zaczynały się prze
dzierać przez firanki, ślizgając się po atła

sowej sukni, odbijając w klejnotach, błysz
czących na szyi i ręku.

Podniosła się nareszcie, doznając chwi
lami uczucia obłędu prawie, lecz zwolna 
odzyskując władzę nad sobą. Potrzeba było, 
żeby Lucyna nie weszła i nie zastała jej 
w takim stanie. Zaczęła spiesznie zdejmować 
bransolety i kolczyki, następnie zrzuciła strój 
wieczorkowy i włożyła ranny szlafroczek. — 
Lucyna pomyśli tylko, że jej pani wcześnie 
wstała, lub też, co się jej nieraz przytra
fiało — me kładła się wcale po balu. Dzień 
Całj należało spędzić jak zwykle, a w nocy 
Vida CaroIaD uciekać musi. Nie żałowała 
wcale swego stanowiska na świecie, któregc 
się w taki sposób wyrzec zamyślała. Prze
klinała je  w duszy, zastanawiając się w j a 
kim celu je pozyskała. Nie ceniła tego nigdy, 
co uważała jedynie za swój stan chwilowy, 
gardziła zawsze sławą opartą na pozorach 
bogactwa i blasku — a dziś, skoro Dave 
Devereux był dla niej stracony, — jakże 
wszystko zresztą czczem i błahem się jej 
zdawało!

Nie ułożyła jeszcze stanowczego planu 
dokąd się u-da i co pocznie z sobą; miała 
dość do czynienia z troską obecnej chwili. 
Brakło jej czasu do namysłu, możeby była 
doszła do przekonania, że najlepiej by zro
biła wyznając wszystko Devereux’mu na pi
śmie, błagając go, by w sercu swojem sta
rał się zatrzeć jej wspomnienie i z czasem 
wybrał sobie za żonę kobietę, któraby go
dną była nosić jego imię. Tymczasem jednak 
potrzeba było ukryć się przed ukochanym, 
gdyż czuła, że wpływ jego na nią jest tak 
wielki, iż mu się oprzeć nie zdoła.

Panna staranniej wycfiowana nie byłaby 
się nigdy ważyła na krok podobny. Choćby 
się jej nawet na chwilę nasunęła myśl po
dobna, odtrąciłaby ją natychmiast. Powstrzy
małby ją wzgląd na opinię świata, który 
nie puszcza płazem wybryków podobnych; 
lecz dla Vidy Carolan nie było to prze
szkodą żadną, wyrosła wśród najgorszych 
wpływów, była sama jedna bez przyjaciół 
i doradców, za jej czyny na nikogo prócz 
niej samej nie spadała odpowiedzialność, 
a żadne względy światowe nie miały dla 
niej znaczenia. J Jaw e t  w tem co powiedziała. 
Devereux’mu tego wieczora, była większa 
część prawdy; chcąc gcl odstręczyć od siebie, 
wyraziła się zbyt szorstko, lecz istotnie 
do gry nie czuła wstrętu. Zkądżebj go na
brać mogła? Była to rzecz zwyczajna w to
warzystwie, óo którego nawykła przed przy
byciem do Anglii, a cynizm, jakim się prze
jęła, okazywał się wyraźnie w słowach, kto- 
remi broniła nieuczciwych sposobów, jakich 
używałaEstera Ransome, by sobie zarabiać 
na życie.

Ztąd też dia tej namiętnej, nie przy
wykłej do rozsądnego kierunku dziewczyny, 
myśl o nagłej ucieczce nie miała w sobie 
nic tak dalece wstrętnego i przerażającego. 
Nic sobie nie robiła z tego, że bez obja
śnień i wyraźnych powodów zniknie nagle 
z tego horyzontu towarzyskiego, którego 
była bożyszczem i ozdobą; a gdy raz silna 
jej wola wzięła postanowienie, dla równie 
błahych powodów nie myślała odstępować 
od swego zamiaru.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Moje osobiste uwagi o karnawale. Pracowitość 
komitetów balowych i do czego ona podobna. 
Co robi inteligencja nasza w obec klęski gło
dowej, a co gdzieindziej robi. Odpowiedź na 
zarzut kaznodziejstwa. Nasze stoicarzyszenia 
i jednostki. Reklama pana Rozmanita, właści

ciela fabryki cykorji pod Krakowem.

Za życia nie należałem do Katonów — 
tem bardziej nie mogę należeć po śmieici, bo 
na tamtym świecie tego rodzaju katonizm, 
jak i się teraz uprawia na tym świecie, nznany 
jest za obłudną cnotę — i żadeu prawdziwie 
święty nic z niego nie ulepi... Więc i w mo
jej powtórnej pielgrzymce po ziemi, nie patrzę 
oKiem Katona i wolę, gdy ludzie, zwłaszcza 
młodzi, skaczą, aniżeli płaczą — ale dwóch 
rzeczy nie lub ię: śmiechu na pogrzebie i je 
dzenia przy giodnym... Wolę już praktyko
wany w kapelach wojskowych zwyczaj grania 
żałobnych, prawie zawsze wzruszających, mar
szów na pogrzebie, przyczem dyrygujący nważa 
za stosowne mieć minę bardzo poważną, a po 
pogrzebie z powrotem wycinanie skocznych 
polek i walców, aż kamienie warczą pod pię
tami — wolę nawet, gdy się ktoś naje w ką 
cie, po cichu, a potem, ze spokojem przeko
nywa głodnych o cierpliwości i łasce boskiej... 
Ale niby do czego to wszystko prowadzi?

Do tegorocznego karnawału...
Wedłng mego zdania, nie ma nic na świe

cie bardziej głupiego, jak karnawał... To urzę
dowe Ukalstwo, ma w sobie coś baraniego —  
jeden skacze, musi skakać drugi, trzeci itd., 
choćby mu się na plącz zbierało... Ludzie nie 
weselą się wtedy, gdy w dnszy panuje radość, 
tylko w przepisanym przez etykietę czasie... 
Ale to już trudno — tak  było, tak jest i tak 
będzie. W  kij dmuchać nie m ożna, głową 
mnru nie przebijesz i baranich zwyczajów 
w człowieku nie wytępisz, choćbyś wynalazł 
sposób zaszczepienia baraniny, jak  się to robi 
np. teraz z wścieklizną...

Jeduak wolno się je s t uśmiechnąć z po 
litowaniem w obec tej sumiennej i mozolnej 
pracy, jaką się odznaczają komitety urządza
jące bale i inne fikalskie przedstawienia..

Znałem jednego warjata, który nic więcej 
nie robił, tylko postawił kolo siebie dwa duże 
garnki i z jednego do drugiego kwaterką bla- 
ązaną przelewał wodę — robił to całymi 
dniami i tak  się nieraz spracował, iż czoło 
perliło mu się od potu. Mnie się adaje, że 
praca tych komitetów balowych podobna jest 
do pracy poczciwego warjata...

Mówi się np. u nas dużo o dobroczyn
ności, a już nie wiem, czy jest stosowniejsza 
chwila, jak  rok bieżący, ażeby tej dobroczyn
ności dać znpełną folgę i niech się rozpryśnie 
strumieniami po sercach ludzkich, bo w na
szym biednym kraju ludziom jest bardzo żle. 
Rząd państwowy i autonomiczny przychodzą 
z ratunkiem dla głodnych, zawiązał się również 
obywatelski komitet pod przewodnictwem pre
zydenta Lwowa, aby przyczynić się także do 
ratunku, ale masa źródeł, z którychby można 
poczerpnąć dla dotkniętych głodem, zaniedbana 
zupełnie. Zdaniem mojem, samodzielna inteli
gencja lwowska nie lobi nic w obec klęski, 
jaka dotknęła kraj cały. W W arszawie np. 
wszystko poruszonoby -— zorganizowanoby od
czyty, koncerty, przedstawienia, a żaden pu
bliczny i prywatny większy bal nie odbyłby 
się bez tego, aby, jeżeli nie w całości, to 
choć w części przyniósł swój grosz do skar
bonki — urządzonoby wydawnictwo, któreby 
się rozbiegło tysiącami po szerokich ziemiach 
polskich —  u nas, inteligencja we Lwowie, 
ktury się lubi nazywać miastem stołecznem 
dla g ł o d n y c h  literalnie nic, a nic nie 
robi i jesteśmy na to przygotowani, że 
nif robić nie będzie, bo u nas w tych 
sterach, które się mają za czoło społeczeń
stwa, duch inicjatywy zamarł zupełnie — 
wśród tycn sfer, jest tylko gorączkowe, lub 
systematyczne poszukiwanie różnego rodzajn 
synekur, je s t na gębie co innego, a w duszy 
co innego — wśród tych sfer, wywierają 
wpływ i nadają ton ludzie niezmiernie płyt
kich umysłów, którzy w danym razie mogą 
być wszystkiem, a właściwie są niczem — 
wśród tych sfer najwięcej jest takich, którzy

odgrywają komedję patrjotyzmu, poświęcenia 
i gorliwości obywatelskiej, a w rzeczy samej 
są samolubami do tego stopnia, że nie znoszą 
nawet kadzideł dla innych — wśród tych sfer 
mamy mnóstwo ludzi talentu bez prawdziwego 
talentu, mężów nauki bez istotnej nauki, a 
najwięcej pracowitych próżniaków i tombako
wej cnoty... Cóż więc dziwnego, że gdy gdzie
indziej inteligencja przychodzi z inicjatywą, 
u nas drepcze w tyle poza spełnionymi faktami...

A to mu się zabrało dzisiaj na kazanie, 
powie może niejeden z czytelników i ciekawi 
jesteśmy, co też on, ten kaznodzieja robi, 
a o ile wiemy, popełniają literaci, w ogóle 
takie rzeczy, które ich wcale nie kwalifikują 
na ambonę...

Odpowiem na to ta k : moi dobrzy ludzie! 
nie róbcie tak, jak ja robiłem, tylko tak, jak 
ja  mówię, a że mówię dobrze i uczciwie, to 
mi przyzna każdy myślący człowiek, a do tych 
liczę... oczywiście, wszystkich prenumeratorów 
„Gońca" i „ Isk ry“... A proszę państwa, że 
u nas jednostki mądre i zacue więcej robią, jak 
stowarzyszenia, to chyba nie ulega wątpli
wości. Było przecież n nas towarzystwo prze
mysłowe, które wsiąkło w ziemię i śladu po 
niem nie ma, jest podobno towarzystwo kupców, 
którem najmniej interesują się sami kupcy 
i ma się rozumieć prędzej, czy później wsiąknie 
w ziemię także. Są ini.e stowarzyszenia, które 
nie dają inicjatywy do niczego i właściwie nic 
nie robią, a oto taki przemysłowiec kra
kowski pan Rozmanit, fabrykant cykorji, który 
własuymi siłami i pracą zdobył dla swojej 
fabryki bardzo poważne stauowisko, rozpoczął 
na pakietach do cykorji dawać wizerunki kró
lów polskich i treściwe o nich wzmianki hi
storyczne. Może kto powie: reklama patrjo- 
ty czn a! Niech sobie będzie i reklama, ale 
zdrowa, ale zacna, ale dla ogółu pożyteczna 
i za taką reklamę polski przemysłowiec za
sługuje na t o , aby mu społeczeństwo tysiące 
naniosło do kieszeni, zwiaszcza, że tej poży
tecznej i zacnej reklamy używa dla doskona
łych wyrobów swoich, a takimi, właśnie, są 
wyroby z fabryki cykorji pana Rozmanita.

Nieboszczyk Lam.

0 proletarjacie w nauce.
Nie można się dziwić, jeżeli rzemieślnik, 

przyszedłszy do czegoś, dorobiwszy się j a 
kiegoś grosza, pragnie dać dzieciom lepsze 
wykształcenie w nadziei, że stanowisko ich 
tern poprawi; liczne stypendja rządowe i 
prywatne ułatw iają  to zadanie. Takiego 
stanu młodzieniec przyszedłszy na uniwer
sytet, ma przed sobą taką alternatywę ; 
1) że synowie rodzin, w których nauka, 
że tak powiemy, przeniknęła do krwi, le
piej w domu przysposobieni, lepiej też 
z wykładów mogą korzystać; 9) znajdą 
w nauce, jak  i później w uzyskaniu stano
wiska łatwiejszą protekcję, jes t  to rzecz 
tak naturalna, że dziwić się temu nie można.

Profesor Conrad z Hali podał zes ta
wienie statystyczne, z którego wyjmujemy 
następujące d a n a : na wszystkich wszech
nicach niemieckich było podług niego w sió
dmym dziesiątku la t  bieżącego stulecia 
przecięciowo 13.400 uczących się; liczba 
ta wzrosła w następnym lat dziesiątku do 
17.800, w ostatnim nawet do 28.089. — 
W ostatnich pięciu latach wzrosła liczba 
studentów o 21 p r c , przeto więcej, niż 
liczba ogólnej ludności Na poszczególnych 
wydziałach stosunek był następujący: na 
wydziale teologicznym w r. 1880/81 liczba 
kandydatów odpowiadała potrzebie — od 
trgo czasu urosła o GO p ro c . ; prawa słu
chało w latach poprzednich nie całe 3.000, 
w r. 1883: 5.426 ; liczba ta  zeszła, w pra
wdzie, w ostatniem półroczu na 4.960, za
wsze jeszcze przerasta  o wiele potrzebę. 
W samych Prusach otrzymuje przecięciowo

300 rocznie nowe posady, gdy tymczasem 
w r. 1885 więcej, niż drugie tyle, bo 622 
złożyło egzamina rządowe. Lekarźy jes t  
w Niemczech 13.000; na zastąpienie ustę
pujących wystarczyłoby 3.500— 3.600 stu
dentów, było ich, jednak, w ostatniem pół
roczu 8 465.

Także i w Wiedniu liczba studentów 
medycyny z 778 w r. 1872 podskoczyła do 
2389 w r. 1886. W  Prusach potrzeba ro
cznie 250 nowych lekarzy, w ostatnim roku, 
jednak, złożyło 431 egzamina rządowe. 
Aptek jest w Niemczech 4450; na zapeł
nienie więc ubytku farmaceutów' wystarczy 
rocznie 270, a 550 poświęca się tym stu- 
djom; tymczasam w r, 1884/85 słuchało 
1037, a egzamina złożyło 420. Rządowe 
egzamina na budowniczych złożyło w latach 
1879 do 1882 aż 470, ale tylko 65 mogło 
otrzymać posady.

W obec liczb tak przekonywających, mi- 
mowoli Dasuwa się pytanie: czy nie można 
by znaczuej części stypendjów obrócić na 
cele techniczne i przemysłowe i w ten spo
sób podać rękę rzemieślnikom do wydosko
nalenia się w zawodzie. Zagrodziłoby się 
tern niebezpieczeństwu, na które są nara
żeni, poświęcający się studjom uniwersy
teckim, a nie mający w przyszłości wido
ków, by mogli w nich wiadomości swoje 
spożytkować, gdy tymczasem przemysłowi 
otworzyłoby się drogę postępu. Z pewnością 
ustanawiając stypendja, nie myśleli ofiaro
dawcy wyłącznie tylko o wydziałach uni
wersyteckich, ale także o otwarciu drogi 
dla niezamożnyc do ogólnego wykształcenia,.

„Deutsche Z tg .“ dodaje do wywodów 
prof. Conrada, ?e ta nadprodukcja oświaty 
jest powszechną; we Francji n. p. zgłosiło 
się na posady nauczycielskie nie mniej, jak  
19.169 kandydatów, gdy miejsc otwartych 
jest tylko 1.600.

Że w obec takiego stanu rzeczy wzma
ga się żywioł niezadowolenia, wzmaga so
cjalizm, nie można się dziwić, a trzeba się 
s tarać  o zapobieżenie złemu.

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań”,
(Ciąg dalszy patrz N r  64 „Iskry").

Co się stało? i co się z nim dzieje 
w tej chwili?

Chciał biedź za nią, lecz tylko za ta 
czał się na miejscu, chciał krzyczeć.- 
„gwałtu!... znikła!"... lecz tylko jęknął 
g łu ch o ; chciał wreszcie paść na ziemię, 
ta rzać  się ciałem w konwulsyjuych ruchach 
lecz tylko trząsł się febrycznie, ze szczę
kaniem zębów. Porywała go frenetyczna 
radość, a jednocześnie całe wnętrze jego 
wzięte zostało na tortury. Znikła, pozosta
wiwszy mu na w argach spiekotę, k tórą  
pieścił ustami, całując ten jaj pocałunek, 
a to właśnie całowanie napełniało go roz
koszą. Znikła, zakląwszy go w jedną myśl 
w jedną pamięć, w jedno wspomnienie: 
„ona".

Z tej batystowej chusteczki, którą zo
stawiła po sobie, wydzielał się teraz jej 
oddech, Michaś przykładał ją  do swych 
oczu o rozszerzonej źrenicy, do rozpalonej 
skroni, do czoła, na którem wystąpi* pot 
kroplisty. Szum dziwny, jakby z trza 
skiem, łamiących się w burzy, gałęzi, na
pełniał mu głowę.



Ona znikła, lecz teraz on spostrzega, 
zen iezń ik ła  — widzi ją, słyszy jej szept osta
mi, czuje jej tchnienie, mieszające się z jego 
oddechem Znikła ta, którą miał odciśniętą 
na ustach, a ina ją  teraz zdwojoną, zdzie
siątkowaną, skrociowauą wszędzie, przy 
nim, nad nim, wkoło niego, bo płomyki 
z każdej odnogi licznych kandelabrów, 
oświetlających salę, wydmuchują z siebie 
w tej chwili, kółka złotych obłoczków, 
jakby z dantejskich kół niebieskich wysnute, 
a w każdem takiem kółku, tkwi o n a ; obłok 
płynie do niego i rozwiewa się przy ustach 
Michasia, rozwiewa się i ona; lecz wnet 
nadpływa to samo, z nią nową, t ą  samą, 
w stroju Kleopatry, taką  wspaniałą, że 
mogłaby władać losami całego świata, taką  
wabną, że jej świat cały oprzeć się nie 
zdoła.

Michaś począł się dziwić temu osobli
wemu rozmnożeniu się jej istoty, a tak 
dziwiąc się, nie mógł powściągnąć żądzy 
pochwycenia i zatrzymania przy swych 
ustach, jej którejkolwiek z jasnego kółka. 
W sunął batystową chusteczkę za kam i
zelkę na piersi i z wolnemi już rękami, 
czatował na obłok, na nią.

Naraz uczuł sieć jakąś stalową, oplata
jącą go całego, uczuł twarde pęta na rękach 
i nogach, uczuł, jakby obuch, spadający mu 
na głowę; targnął się, chcąc zwalczyć tę 
przemoc brutalną nad sobą, lecz pocie
mniało mu w oczach, opuściły go siły, 
runął bez zmysłów na posadzkę.

X I.

— Idąc po skończeniu przedstawienia, 
znalazłam go w tym stanie, leżącego na 
posadzce; a dopiero na świeżem powietrzu, 
przy sadzawce, odzyskał przytomność:

— Lecz któż go przeniósł z pawilonu, 
nad sadzawkę? przecież nie ty, Jadwisiu!

— Nie ja, lecz nasz proboszcz.
— Dlaczegożeś nie wezwała naszej 

służby? nie zawiadomiła natychmiast, cho
ciażby mnie? można było przenieść bie
dnego chorego do pokoju, i dać mu dora
źnie ratunek.

— Nie było na to czasu, Irenko. Za
trwożona, zwróciłam się do idącego przez 
taras proboszcza, który po skończonem 
przedstawieniu, szedł na odszukanie swej 
bryczki, aby wrócić do domu. Zrazu są 
dziliśmy, że biedny chłopiec zmarł nagle, 
nie dawnł bowiem żadnych oznak życia, 
lecz, dzięki Bogu, dotrzeżwiliśmy go skra- 
piając mu wodą skronie. Wróciwszy do ży
cia, począł majaczyć, zrywać się, odpychać 
nas, wyrzekając, żeśmy wydarli mu szczę
ście ; wtedy proboszcz postauow>ł zabrać 
go z sobą, — bo choroba Siedlickiego 
mogła przybrać charak ter  groźny, a tu 
bal... tyle gości... zgiełk,..

— To nic, byłabym zaraz posłała po 
doktora...

— Nie, n i e ! dobrze, że odjechał z pro
boszczem ; zresztą w końcu odzyskał zu
pełnie przytomność umysłu. Gdy ksiądz 
Parafiński udał się za bramę, po kogoś ze 
służby naszej, lub wilczańskiej, zostałam 
sama z chorym, przestał się on szamotać, 
poznał mnie nawet, a gdym mu powie
działa, że jest cierpiącym, że zemdlał

— Tak, cierpię — odrzekł, bo jestem...
I  zamilkł, a począł płakać jak  dziecko.

Je s t  to chłopiec chorowity, nerwowy i nad
zwyczajnie drażliwy, widocznie coś go na
gle wzburzyło. Znam tę wrażliwą naturę 
i pewną je iłem, że mu się stało coś mo

ralnie osobliwegu... Mówił mi, żc rozma
wiał z tobą...

— Tak, — odrzekła zmięszaLa bankie- 
równa — lecz ja  nie wyrządziłam mu ża
dnej przykrości; rozmawialiśmy, jak wiesz,
0 mym nieszczęśliwym bracie.

— Powtórzył mi Siedlicki tę waszą 
rozmowę, skoro tylko przyszedł do umy
słowej równowagi.

— Cóż mówił?
— To, co ci powiedziałam, że mogę się 

przyczynić do uzdrowienia pana Henryka.
— Poczciwy 1 nawet w chwili niemocy, 

zajmuje się niemocą bliźniego.
— Tak, młody Siedlicki, to dusza chrze

ścijańska; z tem wszystkiem, umysł jego, 
za wrażliwy, wystawić może tę duszę na 
ciężkie próby, a organizm fizyczny na zu
pełne rozstrojenie. Żal mi tego chłopca. 
Co mogło spowodować to jego omdlenie? 
nie domyślasz się, Irenko?

— Nie, nic nie wiem, i nie domyślam 
się niczego, — odparła śmiało bankie- 
równa, — powtórz mi jednak co mówił, 
majacząc, a może z tego, da się wyciągnąć 
jakiś  pewniejszy wniosek.

Przy  tych słowach bystry wzrok Ireny, 
niby sonda, zanurzył się w źrenice Jadwigi, 
zamigotała w nim żądza przeniknięcia do 
głębi duszy panny Zapolskiej.

- - J a k  ty dziwnie patrzysz, Irenko — 
zrobiła uwagę Jadwiga.

— O! moja najdroższa, — zawoła ban- 
kierówna, rzucając się Jadwidze na szyję, 
jakże pięknym jest układ twojej natury !... 
wszędzie tam jesteś, gdzie smutno, a nawet 
stronisz od niepotrzebujących pociechy; co 
więcej, wnikasz natychmiast w przyczynę 
cierpień ludzkich po to, aby odnaleźć śro
dek przeciw każdej dolegliwości bliźniego. 
Patrząc na ciebie, przyszło mi na myśl, 
cobym robiła utraciwszy twą przyjaźń?...
1 ogarnął mnie przestćacn.

— Zkądże myśl tak a?  nie wierzysz, że 
umiem być stałą  w uczuciach? — rzekła 
z prostotą Jadwiga, oddając uścisk bankie- 
równie.

Dwie te kobiety, w pełni młodości, 
wdzięków i elegancji, spojone uściskiem, 
przedstawiały obraz doskonałego układu, 
w kontraście dwóch typów. Głowę Ireny 
upodobałby sobie Murillo, a pełna o k rą 
głość jej torsu godną była rembrandtow- 
skiego pędzla. Głowę Jadwigi wziąłby Ra
fael, na wzór do Maduny, jej szyję, ramiona 
i ręce dałby Fidyasz Wenerze.

Siedziały obie w balowym stroju, na 
nizkiej sofie w buduarze , oddzielonym 
przez kilka pokojów, od sali balowej, zkąd 
dolatywały tony walca. Zmęczone tańcem, 
schroniły się tu na odpoczynek.

Bankierówna zauważyła zbliżenie się 
Jadwigi do Henryka, z czego wniosła, że 
nic się nie stało, coby ją  naraziło na po
dejrzenie; była też pewną, że Michaś do
trzymał obietnicy. Owóż, uspokoiwszy się 
z mimowolnej trwogi, która ją  ogarnęła, 
na wieść o zemdleniu chłopca, czatowała 
już tylko na chwilę, w której będzie mo
gła uprowadzić tu  Jadwigę i wydobyć od 
niej szczegóły zdarzenia. Badanie szło 
zręcznie, Irena na początek wiedziała już, 
że Jadw iga w postępowaniu z Henrykiem, 
trzymać się będzie systemu nie zachęcają 
cego wprawdzie, lecz nie odstręczającego 
wręcz o d p ra w ą ; teraz szło jej o Michasia, 
czy nie powiedział on za wiele w swej nie
przytomności chwilowej?

— Żyłam dotąd czczem, płonnem ży 
ciem — ozwala się po chwili. — Nie
prawdaż, Jadwisiu, że inne są drogi istot 
na obraz i podobieństwo Boskie stworzo
nych?... inne, nie te, któremi, strojna, cho
dziłam, uganiając się jedynie za osobistą, 
pospolitą przyjemnością.. Ty mnie wska
żesz godniejsze cele życia, nie zniechęcisz 
się moją nieświadomością wielu rzeczy, bo 
jesteś dobrą, mądrą, i silną.

— Żartujesz, — przerwała Jadw iga — 
nie posiadam zgoła siły zaradczej wobec 
ogromu nędzy ludzkiej... bo na to ,  nie 
ludzkich, lecz Boskich sil trzeba. Czyż to 
ja  wynajduję lekarstwo na uśmierzenie bó
lów bliźniego. Nie, biorę je jrotowe z nauki 
Chrystusa.

A potem dodała, jakby rozmawiając 
sama z sobą:

— Zostawmy or l on wyżyny!... drobna 
nędza ludzka nizko się gnieździ... dla dro
bnych sił, drobna działalność .. a i to coś 
znaczy, bo z drobiazgów tworzą się ogromy, 
dosięgające orlich wyżyn.

Irena  nie zważała na głębsze załama
nie w tem, co mówiła Jadwiga, nie była 
to wreszcie chwila do poważnej rozmowy, 
musiały obie wracać do balowej sali, gdzie 
nieobecność pierwszorzędnych tanecznic, 
zwróciła już pewnie uwagę tancerzy.

— Nie wypieraj się, Jadwisiu, swego 
daru przenikliwości — poczęła znowu. — 
Wierzę, że się nie mylisz, powtórz mi je
dnak, co mówił, zanim przyszedł do przy
tomności, a wtedy może przestanę wierzyć 
na ślepo.

— Słowa jego były bez związku, powta
rzał twoje imię, nazywał cię Kleopatrą...

— I nic więcej ?
— Potem obwiniał von Kramsta o jakąś 

nikczemność.
— I  to już wszystko?
— Potem błagał ciebie, abyś uwierzyła, 

że von Kramst jes t  szlachetnym ; a potem 
już oprzytomniał i po małym ataku ner
wowego roztkliwienia, rozpowiedział mi już 
szczegóły smutku twej rodziny i naradzał 
się naw et ze mną, co czyuić trzeba, aby 
ratować Henryka.

— Z tego, co mówisz, wnoszę, że jeśli 
Siedlicki doznał moralnego wsirząśnienia, 
to chyba z przyczyny von Kramsta.

— Nie, — zaprzeczyła Jadwiga — pan 
von Kramst bardzo jest życzliwym dla 
młodego Siedlickiego.

— Znasz dobrze von K ram sta?
Gorący rumieniec wybiegł na twarz

Jadwigi.
— Zdaje mi się, że pan voi: Kramst jes t  

uczciwym człowiekiem.
— I  ja  tak sądzę, jednakże rozpowiadają 

o nim, Bóg wie co.
— I  cóż takiego ? — zapytała  Jadwiga 

stłumionym głosem.
— Mówią naprzykład, że von Kramst. 

wszędzie gdzie był, zostawiał po sobie 
ofiary swej fantastycznej natury.

Jadw iga nagle pobladła, lekkie drże
nie przebiegło jej członki.

— A ty ?  — zapytała cicho.
— Ja?
— T ak , ty, co sądzisz o panu von 

Kramście ?

( Ciąg dalszy nastąp i).
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T e a t r .

W przeszły czwartek przedstawiono po 
raz pierwszy Kołeczki, operetkę w 3. aktach, 
a 4. odsłonach, której kompozytorem jesu pan 
Hngo Pelix.

Przed wystawieniem tej operetki na na
szej scenie, w kołach więcej zajmujących się 
nie tyle teatrem, ile stosnneczkami zakuliso
wymi jak niemniej w sferacn muzycznych — 
rozmaite krążyły wieści o tym nowym utwo
rze. — Jedni utrzymywali, że operetka pana 
Fełixa jest kompozycją słabą, pełną reminis- 
cencyj z rozmaitych operetek króla walców: 
Straussa — inni znów, częściej przebywający 
z  p. Felixem twierdzili, że w osobie p. Hu
gona Feliksa, należy upatrywać w przyszło
ści utalentowanego kompozytora operetkowego, 
szczególniej co do oryginalności melodji w wal
cach tak, że serdeczni przyjaciele widzą już 
w panu Felixie rywalizującego ze Straussem. 
Zdaniem naszem, ani jedni, ani drudzy, nie 
mieli słuszności. Pizedstawiona operetka Ko
łeczki dała nam poznać w p. Felixie kompo
zytora kształcącego się na wzorach muzyki 
Straussowskiej — ale remiscencyj, dopa
trzeć się można w walcach p. Felixa o tyle,
0 ile każdy walc do walca jest podobnym 
pod względem rytmu muzykalnego — jeżeli 
zaś, gdzie niegdzie, kilka taktów wydaje się 
być już nam znajomych, nie jest to jeszcze 
dowodem, aby pan Felix miał je żywcem 
wziąść od Strauss;*. Wszak autorowie dra
matyczni mają większą ilość liter w alfabecie, 
jak kompozytorowie nut, do ich kombinacji; 
a przecież nieraz spotykają się z sobą w po
jedynczych frazesach, a nawet całych tyradach. 
Nie dziwmy się więc. że i młody kompozytor 
w swej melodji, przypomni czasem starszego 
swego kolegę —  zwłaszcza, jeżeli się na nim 
wzorował —  poważnego więc zarzntu co do 
reminiscencyj, operetce pana Felixa robić nie 
możemy.

O rywalizacji ze Straussem, jak na dzi
siaj mowy być nie może, a co do ju tra  p. 
F elixa , to nie widzimy go jeszcze. Dużo 
wody upłynie, nim pan F e 'ix ,..jak o  kompo
zytor, będzie mógł uścisnąć rękę Straus
sowi. z tern przekonaniem, Że jego operetki 
pod każdym względem są tej samej wartości, 
co Indigo, Nietoperz, lub Baron cygański — 
z tern wszystkiem trndno nie przyznać panu 
Felixowi talentu kom pozy toiskiego. W Kołecz
kach widać, wprawdzie, wiele pretensjonalności 
w instrumentancji i w finałach —  pretensjo
nalność ta przebija się również w akompanja- 
mencie niektórych arji, gdzie przychodzi i solo 
skrzypcowe, jak w „Fauście" i ba rta , jak 
w „Hugenotach“, ale wybaczyć należy przy
pięcie kwiatka do kożucha, jeżeli go przypiąć 
nie można do czego innego...

Ujemną stroną operetki są kuplety, które 
naszem zdaniem, najmniej są oryginalne — a 
kuplet opiekunki pięknej Fancbon, w 1. akcie, 
pod względem tak muzycznym, jak niemniej 
pod względem, tekstu, przypomina bardzo, ku
plety z „Gasparone".

Sądząc bezstronnie o pracy p. Hugona 
Felixa, musimy przyznać mu rzeczywisty ta
lent kompozytorski, który, jeżeli nie zostanie 
spaczony przez pochlebstwa (bo p. Felix jest 
dla niektórych osobistości figurą bardzo po
nętną do kadzenia) — z czasem, może się roz
winąć i przysporzyć wiele miłych, udatnych, 
a nawet... pięknych utworów repertoarowi ope
retkowemu.

Libretto Kołeczek jest, ani gorsze, ani 
lepsze od innych — banalne, nudne i bez sensu, 
jak w każdej prawie operetce. Fantazji mało, 
dowcipu nic, koncepty trywialne — tło, niby 
historyczne, może być użyte w czasach przed
chrześcijańskich i w czasie wojen krzyżowych
1 do czego komu potrzeba... Tłómaczenie tegoż 
(oryginał, jak nas zapewniono, napisany był 
w językn niemieckim) jest dosyć poprawne. 
Śpiew i gra wszystkich artystów doskonała — 
a z pomiędzy licznego personalu, biorącego 
udział w Kołeczkach na wyszczególnienie za
sługują: pp. Skalski, Laskowski, Jerzyna, 
Myszkowski i Gasiński — ten ostatni nawet, 
z niewielkiej rolki lokaja (m urzyna) umiał 
stworzyć postać sympatyczną, a grą pełną sta
ranności, wysunął ją  na pierwszy plan. Panie : 
Radwan, Kasprowiczowa, Skalska i Bocskaj, 
rywalizowały o pierwszeństwo — turniej był

trudny i wszystkie one ze swych ról, tak pod 
względem gry, jak  i śpiewu, wywiązały się 
znakomicie. Jednakże, jeżeli już bez kwiatów 
w operetce obejść się nie może — to kosz 
kwiatów, wręczony pani Bocskaj, powinien być 
złożony paniom: Kasprowiezowej i Radwan.

Panu Skalskiemu, jako reżyserowi, na
leżą się słowo nznama za doskonałe insceno- 
wanie operetki, jak niemniej dyrekcji, za ładne 
jej wystawienie. Qui.

Pierwszy gościnny występ pana Fiszera 
w Złotym cielcu (Rosenblat) był dowodem, 
że publiczność całą duszą pragnie, aby jej 
dawny nlubieniec wrócił stale na scenę. P rzy j
mowano bowiem, p. Fiszera tak serdecznie, 
jak  dawno nie pamiętamy. O grze p. F . zby- 
tecznem byłoby się rozpisywać — jest ona 
znana i przez krytykę uznana za mistrzowską.

W Złotym cieicu wystąpił po raz pierw
szy p. Gasiński w roli młodego Goldsterna. 
Występem tym p. Gasiński dowiódł, że wpra
wdzie, święci garnków nie lepią, ale, jednak, 
nie dość jest mieć glinę i palce, aby grrnek 
ulepić...

Panna Pankiewicz, oraz panowie : Zbo- 
iński i Walewski dawne swo role odegrali 
doskonale.

W ystęp pani Camilowej w Fauście, w któ
rym odśpiewała partję Małgorzaty, uważać 
należy w tym sezonie naszym operowym za 
niezwykły. M ałgorzatę tak ą , jaką była pani 
Camilowa, przyznajemy otwarcie, rzadko się 
na naszej scenie spotyka. Oprócz ślicznego 
głosu , poprawnego śpiewu, intuicji i inteli
gencji artystycznej —  pani Camilowa wyglą
dała tak słodko, njmująco, rzewnie, pociąga
jąco i niewinnie, że chociaż djabeł robił 
interesa dla Fansta, nic nie byłoby dziwnego, 
gdyby się sam w niej zakochał...

Przed panią Camilową karjera sceniczna 
stoi otworem — od niej już tylko zależy przy
swoić sobie odpowiedni repertuar, a potem 
zdobywać sławę, pieniądze i .. zostać wierną 
córką opery polskiej..

Pani Camilowa, jako operowa śpiewaczka, 
w ostatnich latach, była uczennicą p. Mieczy
sława Kamińskiego, niedawno jeszcze tenora 
europejskiej sławy. Doskonałe ustawienie głosu, 
wytrawne wskazówki i dobra tradycja w śpie
wie i grze pani Camiluwej, widoczne są na 
każdym kroku. W alentego śpiewał po raz 
pierwszy p. Puto — dobrze —- resz ta  została 
jak  dawniej.

Praktyczne wiadomości.
Sól dla drobiu. M niemanie, że zwykła sól 

kuchenna zadawana ptactwu domowemu, powoduje 
wypadanie pierza, zostało dostatecznie przez do
św iadczenie stwierdzonein. W rzeczy samej istnieje  
pewien związek pomiędzy pierzem ptaków, a solą, 
czego dowodem, źe gdy kury skubią i połykają w ła
sne pier/.e, wtedy za dodaniem soli do karuiy, od
zwyczajają się od tego nałogu. Niektórzy hodowcy 
drobiu dodają soli do karmy, podczas pierzenia się 

ptactwa dla przyspieszenia zmiany upierzenia, gdyż 
wtedy stare pióra prędzej wypadają, ustępując m iej
sca nowym.

Przy żywieniu gołęb i, sól odgrywa ważną rolę 
i ptaki te pozbawione soli, nie dobrze się hodują. 
Ztąd naturalny wniosek, źe i dla innego rodzaju 
drobiu sól może być pożyteczną. Im wcześniej siarę 
kury się pierzą, tern prędzej w jesien i zaczynają 
nieść jaja. Młode kury niosą się , gdy już zupełnie 
wyrosną i dostaną nowe upierzenie. Dobrze jest za
tem chw ilę tę przyspieszyć, co się osiąga przez do
starczenie kurom swobodnego ruchu na świeżem  
pow ietrzu, dawanie im za pokarm w szelkiego roba
ctwa, potłuczonych skorup ostryg, oraz soli.

Łyżka soli, domieszana do karmy, wystarczy 
dla dwudziestu kur dziennie. Sól w przyrodzie znaj

duje się prawie wszędzie, być zatem może, iż dro
bne jej ilości zawierają się w każdym pokarmie, 
który kury znajdują. W zimnej wszakże porze roku 
kiedy kury trzymane są w zamknięciu, rzecz się 
inaczej przedstawia. W tedy m ały dodatek soli nie 
będzie szkodliwym, ale owszem stać się może bar
dzo pożytecznym . N ależy zatem sól stanowczo za
liczyć do przypraw potrzebnych dla drobiu.

Dym tytuniowy zatruwa mięso. Badauia nad 
tym objawem czyn ił inspektor wielkiej rzezalni pa- 
ryzkiej, dr. Bourrier. M iędzy innem i 4  funty d ro
bno posiekanego m ięsa wystawił na dym tytuniowy ; 
po kilku godzinach mięso to na powierzchni i czer ■ 
niało. D a ł to mięso potem psu do pożarcia, ale 
pies ruszyć go nie chcia ł, dopiero je  pożarł,, gdy 
mięso przypieczono, ale wkrótce potem zdechł 
z w szelkiem i oznakami otrucia. Taką samą próbę 
zrobiono z cielęciną i koniną i dano je potem szczu
rom, a i te pozdychały. Przyczyną ma być niko
tyna, którą mięso bardzo łatwo się przesyca.

O d p ow ied zi od H ed ak cji i A d m in istr a c ji.
W ny Tomkiewicz w Milwaukee [Am eryka), Po 

otrzymaniu jednego dolara prenumerata Szan. Pana  
zapłacona jest do 1. Lutego 1890 r.

W bny K sią d z Klonowski w  Shamokin [Am eryka). 
Na dalszą prenumeratę „Gońca" i „Iskry" otrzy
m aliśm y od W go K siędza Dob. dnia 25. stycznia  
5 dolarów.

M iłośnikowi teatru we Lwowie. Z uwag pań
skich korzystać nie możemy.

N a d e s ł a n e .
„Gończe" — „Iskro" chłostaj chałat, 
Go go wywiódł ponoś Skałat!
Bo ten Jaśnie z mojzelesów 
Tak się tutaj już panoszy — 
Wziąwszy w pomoc swych jankiesów 
Okolice nam spustoszy!...

Bezkarnie rozbija nasz naród 
Okpiwa chłopa żyda i pana, .
Na term in nie staje, bo Jańcio ma ród 
Choć nazwisko chrzczonego pogana' 
Oj Jańciu nie pomogą, ani akrobaty 
Popraw się, albo będa baty!...

4961 1—1 W .
(Ciąg dalszy nastąpi).

Hotel krakowski Ferdynanda 
Oleksy w Tarnowie , urządzony jest 
ze wszelkiemi wygodami i komfortem. Usługa 
chętna, ceny bardzo przystępne. Troskliwy p. 
F. Oleksy dokłada na każdym kroku wszel
kich starań, aby goście byli obsłnżeni, jak się 
należy. Hotel ten poloca się Szan. przejezdnej 
Publiczności. (4958-3-1).

Sfa handel korzenny p. Tade
usza Scharlfa w Tarnowie, zwraca 
się uwagę tak miejscowej, jak i okolicznej pu
bliczności, gdyż handel ten zawsze jest bogato 
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju towary 
korzenne, najlepszej jakości i po możliwie naj- 
umiarkowańszych cenach. (4959-3-1).

D r .  M e l l e r

o k u l i s t a  i o p e r a t o r
szkoły wiedeńskiej i berlińskim

ordynuje od 9 — 12 i  od 4 — 6 
ulica J a g i e l l o ń s k a  liczba S.

w e  L w o w i e .  4953 . 10-1

F a b r y k ę  ż e l a z a
pod firmą

Kopecznego w Makowie
p o l e c i ć  n a l e ż y  przemysłowcom, rolnikom, 
kupcom i wszelkim interesowanym, jako zakład 
z gruntowną fachową znajomością prowadzony, 
a przytem odznaczający się wzorową punktual
nością, akuratnością i sumiennością w przy
jętych na siebie zobowiązaniach. Każdy, kto 
z tą fabryką wejdzie w stosunek, zostanie 
z pewnością stałym jej klijentem, gdyż wszyst
ko. co do fabryki należy spełnione zostanie 
z największą ścisłością i nigdy nikt, ani pod 
względem towarów, ani pod innym względem 
aa zawód narażonym nie będzie. 4988 8—2



Artykuł nadesłany.
O ogniotrwałej asfaltowej tekturze inżyniere 

Szeligi-Łyszkiewicza we Lwowie.
Do obszernej, lecz i nader smutnej kro

niki pożarów lat ostatnich, dodawać ciągle mu
simy doszczętnie spalone miasta, co przynosi 
nam milionowe stra ty  materjalne i śmierć nie
szczęśliwych ludzi

Ogrom tych nieszczęść, mimowoli przypo
mina nam barbarzyńskie czasy Neronów i Ceza
rów rzymskich, lecz komuż dziś przypisać 
należy tak olbrzymie klęski, które tak syste
matycznie nas uawiedzają, tylko nam samym.

Co pomogą wszelkie nawoływania prasy, 
jęki tysiąca nieszczęśliwych pogorzelców, 
ustawy władz o zabezpieozenin budynków ma- 
terjałami ogniotrwałymi, jeżeli je sami tak 
opornie nie chcemy wykonywać.

Niech zatem postnży świeży fakt, który 
o niemal cala nasza prasa podniosła, a groźnie 
w pierwszej chwili zapowiadającego się pożaru, 
w rokn zeszłym, w browarze Lilienfelda przynl. 
Kleparowskiej we Lwowie, gdzie zdawało się, 
że pożar przybierze rozmiary ognia Stryjskiego, 
tymczasem ogień zniszczył zaledwie dwie ogro
mne szopy, których dachy kryte były odwie
cznym gontem, reszta budynków, pomimo, że 
stały  w największym ogniu, przy braku wody, 
ocalała, mając dachy kryte krajową ognio 
trw ałą asfaltową tektnrą z lwowskiej fabryki 
p, Szeligi-Łyszkiewicza inżyniera, a ile nam 
wiadomo tektnra p. Łyszkiewicza jest tańszą 
od słomy i gontów, bo kosztuje zaledwie 50 
centów metr, roboty na dachu, a zatem i do
stępną dia wszystkich.

Czyż w obec tak doniosłego faktn i od
bytej próby ogniowej z krajową tekturą, któ
rego świadkami b y li: główno-dowodzący woj
skami ks. W irtem berg, prezydent i wice 
prezydent Lw ow a, oraz delegat rady miej
skiej. — Budujący domy, fabryki i inne zabu 
dowania tak w miastach, miasteczkach, jak i 
na wsi, itp. powinni pokrywać dachy powyż
szą tek tu rą?... 4864 8— 1

Nadesłane o r e s t a u r a c j i ,  zamieszczone 
wr poprzednim nnmerze „Iskry 11 sprostować na
leży w ten sposób, że restauracja ta jest w y
łączną własnością i pod firmą pani G-rasy- 
wińskiej i, że pan Jakób Voise jest w niej 
płatniczym, a nie kierownikiem. Pani Grzy- 
wińska bezprzykładną pracowitością, rzetelno
ścią i znajomością fachu, doprowadziła do 
tego, że:

R E S T A U R A C J A
pod firmą pani

GRZYWIŃSKIEJ
we Lwowie

ulica Boimów i róg placu Marjackiego.
jest obecnie pierwszorzędną restauracją, naj
bardziej uczęszczaną przez inteligentną publi
czność w mieście. Urządzona w całem znaczeniu 
tego wyrazu elegancko, wygoanie i obszernie, 
posiada kuchnię wyborną, zdrową i wykwintną, 
a wszelkie napoje doskonałe. 4928—3—2.

Zakład ten wzorowo jest prowadzony, znaj
duje się na pierwszorzędnej stopie pod każdym 
względem tak, że licznie uczęszczający go
ście wielkie zakładowi temu oddają pochwały.

W Krakowie na Kleparzu Nr. 2 od rokn
1875 istnieje fabryka wina szampańskiego, 
które jest wyrabiane na sposób francuski. — 
Fabrykę tę prowadzi p. W. Komorowski i po
stawił ją na pierwszorzędnem stanowisku. Wino 
szampańskie z tej fabryki, odznacza się do
skonałym smakiem, a pod względem dobroci 
i siły, nie nstępuje najlepszym tego rodzaju 
zagranicznym wyrobom. Ma ono jeszcoe tę za
letę, że nie zaw-iera w sobie pierwiastków 
szkodliwych zdrowiu, co się często zdarza 
w innych ttgo rodzaju wyrobach — ceny są 
nader uiskie. — Wino szampańskie z fabryki 
p. W. Komorowskiego można z całym spokojem 
polecić. (4750-3-3).

Pierwsza w Galicji krajowa Fabryka

BRACI KAMSLER
w Podgórzu pod K  - akowem.

Na ogłoszen:e tej fabryki zwraca się szcze
gólna uwagę P . T. rolników, architektów, inży
nierów, fabrykantów, majstrów, rzemieślników 
i wszelkiego rodzaju przemysłowców. J e s t  to 
najobfitsze, najlepsze i najtańsze 
źródło zaopatrzenia się w potrzebne artykuły, 
wyrabiane z doskonałego materjału  
i nadzwyczaj trwałe. 49<52 24—1

Restauracja Antoniego Faffa
we Lwowie,

p r z y  u licy  Gródeckiej pod  liczbą 79/a,
odznacza się wyborną, zdrową i pożywną 
kuchnią, przytem potrawy są przyrządzane 
z wzorową czystością, któiej właściciel i wła
ścicielka strzegą na każdym kroku. — W re 
stauracji tej znajdują się także wszelkiego 
rodzaju napoje, w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
i doskonałe piwo, jedDem słowem restaurację 
tę polecić można P. T. Publiczności, jako 
zakład prowadzony rzetelnie, akuratnie i z fa
chową znajomością interesu. 4937 6—2

Stanisław Prognlski w Husiatynie
poleca P. T. Publiczności swoją zdrową, sma

czną i tanią restaurację. 4923 3—4

Sklep ze szkłem, porcelaną i przeróżnymi 
salonowymi i gospodarskimi przyborami pod 
firmą K a z i m i e r z a  L e w i c k i e g o  
we Lwowie, przy ulicy Trybunal
skiej, je s t tak obficie zaopatrzony, że stał 
się niezawodnie najbogatszem źródłem, z któ
rego nabyć można najlepsze, najgustowniejsze 
i po cenach bardzo przystępnych, towary.

4963 3—2

Za

4  eenty
może mieć

k ą p i e l
w domu,

K t o  k u p i

WANNĘ lub KANAPKĘ
z  aparatem  do grzania wody. 

Wanny cynkowe połączone z tuszami

T U S Z E
tak ie  do użycia kuracji hydroterapicznej.

K L O Z E T Y
pokojowe herm etycznie zamknięte 

po U  złr.

W edle umowy także n a  r a t y .

A. Królikowski
L w ó w , u lic a  J a n o w s k a  1. 14.

Ilustrowane cenniki franco.
(4954-12-1).

!! B a c z n o ś ć  !!
Futra, paletoty zim owe, garnitury, 

spodnie, zimowe bundy i wszelka odzież 
męska i damska w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie 
kupna i sprzedaży 4913 10—7

J a s z c z y  s z y n a  
Lwów — Gmach Teatralny.

Fabryka wyrobów kotlarskich
miedzianych i żelaznych

Franciszka S t o m a
w e L w o w i e

przenies ioną  została 
p r z y  ul. M ły n a rsk ie j 1. 5

do własnego domu obok młyna pa ro
wego p. Domsa.

(4933-3-3).

Ml. P E T E R S E I M
K r a k ó w ,  u l i c a  D ł u g a .

C. k. uprzyw.

Fabryka maszyn i odlewarnia

w

co

poleca maszyny i narzędzia rolnicze,
najnowszych system ów, tudzież sikawki 
pożarne dwu i czterokołowe, wozy na 
wodę, sikawki gospodarskie i ogrodowe,

oraz wszelkiego rodzaju pompy.
—  —  Cenniki g ra tis  i  fra n co .  ~ ~

Ludwika Graevego
w  l ł w sto mytach.

przeniesione zostało z dniem Igo 
stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuską 24 .

II. piętro we Lwowie.' 
W szelkie zamówienia na wapno 

tak gaszone jak i niegaszone, 
oraz 1 na wapno nawozowe
przyjm ują: 4948-12-1.
Tłiuro Dyrekcji Lwów Sykstuską 2 4 II. p 
N a placu fabryki Lwów Gródecka 93. 
Max W iesenberg Lwów Kołłątaja 1. T e

lefonu Nr. 153."

Dla amatorów cygar et!
Zakupiwszy n a  wystawie pa

ryskiej najlepszy papier cygaretowy, 
z napisem wodnym. , Lepie Frćres 
P a r i s “  polecamy bibułki i tatki
cygaretowe „LA C O M E T E “ z tegoż  
wyrabiane, które pod wzlędem dobroci 
wszystkie dotychczas znane gatunki 
przewyższają. (4955-6-1)

B i b u ł k i
„ L A  C O M E T E "

są nadzwyczaj cienkie, zupełnie n ie
szkodliwe i przyjemue w paleniu. J e 

dna próba zupełnie przekonyw a!
Ceny są nader niskie

IOO tutek 1"£ centów.
Kupcom stosowny rabat. Zam ówienia 
z prowincji uskuteczniam y odwrotuie.

Dostać można: 
w  s k ła d z ie  fa b r y c z n y m  p r z y  
u l. S y k s tu sk ie j  L. 3 i w  n o w o  
u r z ą d z o n e j f i li i  p r z y  p la c u  K a 
p itu ln y m  I,. 3 . (obok p. Opuchlaka).

Z szacunkiem :

B R A C I A  E L S T E B
Magazyn przyborów do palenia.

O g ł o s z e n i e .

N iniejszem  mam zaszczyt zawia
domić Sz. P. T. Publiczność, że urzą
dziłam  moją

Kawiarnię w Przemyślu
podług tegoezesnych wymagań, w któ
rej znajduje się wiele dzienników pol
skich i niem ieckich, służba uprzejma 
i  szybka, przy tein ceny bardzo nmiar- 
kowane. Polecając  się łaskawym  w zglę
dom Szan Publ iczności ,  starać się 
będę, abym zasłużył na  jej uznanie.

Z poważaniem

A l t s c l i u i l e r
4960-3-1.  właściciel

kawiarni  w Przemyś lu .

C h i ń s k i e  s r e b r o
w najlepszym gatunku : Łyżka złr. 1'42, łyżeczka  
73 et., nóż złr. 1'34, grabek P42, nożyk deserowy 
1 0 5 , grabek deser.. 1 1 3 , chochelka 3-—, chochla 

5'50, łyżeczka do czarnej kawy 55 et. 
L i c h t a r z e  po 1-20, 160, 2'20.
C n k i e r n i c z k i  po 7-—, 8 — , 9-— , 1 2 — , 
S z c z y p c z y k i  do cukru 1-45 i 2 —
E t a ż e r y ,  kosze na owoce, na c iasta  i na bilety.
T a c e  grawitowane, 
kandelabry, sitka do 
herbaty, postumenciki 
na wykłuwacze, sa lo
nowe lampy naftowe, 
garnitury likierowe itp.
G a r n i t u r y  n a  

o c e t  i  o l i w ę
po złr. 1'50, 
2 30, 3— ,

190, 2-— ,
4 ' - ,  5 -

6 — i t. d. *

łyżka 57 et., łyżeczka 30 et., nóż 63 et., grabek 57 et., nożyk, 
lub grabek deserowy po 44 et., chochla 2‘50.

P o d s t a w k i  p o d  n o ż e  z chiń. srebra, tuzin złr. 3‘50, większe 5'40.
Skład fabryczny — eeny stałe ! 4947 3—2

Wyroby trwałe, znane z doskonałości!
Główny skład dla Galicji

K a z i m i e r z  L e w i c k i
w e  L w o w i e ,  u l i c a  T r y b u n a l s k a .



W  Towarzystw ie k r  a j  o w  e m  
dla  h a n d lu  i  p rzem ysłu

IllilL
L w ó w

M arjacki 1. 1. pod „P rząd k ą11.
Najcieńsze weby w wielkim 

wyborze.
P ł ót na  na koszule,  kalesony,  

w sztukach po 35 m. 11-20 zł. ®  
Płótna  na p r ześc ie r ad ł a  bez N 

szwu. ^

pl.

O
t*
>»
s

Pełbie lone płótna na sienniki ,  
śoi ipki  w sztukach i na metry.

J u t a  i szare płótna z mocnej  
podolskiej  przędzy na worki  
i we rety.

Obrusy od 8ó et. do 10 złr.
Serwetki  białe i szare.
Ręczniki  ze szlakami  lub bez, 

w tuzinach i pojedynczo od 
3 zł: ,  do 7'2U za tuzin,  lub 
sztukę.

Chustki  ścierki  i fartuszki .

*
pf
©

s
Ma
*
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Prócz  wyż wymienionych czysto l n i a 
nych wyrobów, posiada towarzystwo 
n a  składzie także bawełniane płócienka
4956-3-1 krajowe.

Nowość sensacyjna!
F A t s H Y K A

ml c y p r e ł o w y c l i
S.W. Niemojowskiegu

we Lwowie
pierw sza  w k ra ju  w yrab ia  za 
pomocą s p e c j a l n y c h  m a s z y n ,  
prem iow anych ua w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

T u tk i  uieklejuue
z prawdziwego f r a n c u s k i e g o  

p a p i e r u .
W ynalazek ten wywołał n i e  b y t r a ł  ą 
s e n s a c j ę ,  albowiem do fabryKaeji 
powyższych tutek nie używa sie zupeł
nie kleju, są one zatem carkiem nie

szkodliwe.
1000 tutek nieklejonych od 1'20 

najlepsze I złr. 60 ct.
Do nabycia 

w głównym składzie fabryki ul. 
Teatralna 3. we Lwowie,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Zam ówienia z piow ineji uskutecznia 

się  odwrotną pocztą. Opakowanie gratis. 
Przy odbiorze 5000 koszta transportu 
ponosi fabryka. (4 9 3 4 - 10—3).

K B  A K  O W.
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

w  Rakowi cach pod Krakowem
W y r a b i a  z produktu surowego w ła 

dnej plantacj i  wszelkie ga tunki  Cykorji  
i sztucznej  Kawy,  odznaczające sie bo
gactwem części  pożywnych,  tudzież do
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedLwszystkiem:
S u ro g a l K aw y w p u d ełk ach  (s z u 

fladkach ).
S u roga t K aw y w szk lan k ach . 
K aw ę śrutow ą francusk ą R ozm a-  

n ita .
O yterję  krakow ską gorzką.

figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą.
K aw ę krakow ską w  sk rzyneczkach  

w yborow ą. 4788-st .  4
Zalecając  wyroby mojej fabryki ,  

przewyższające zaletami  wszelkie tego 
rodzaju produktu z a g r a n i e z u e , żywię 
n i ep ł on ną  naaz ie j ę ,  że Pani e  Gospo
dynie nasze,  ktćre otaczają zawsze i 
wszędzie swem żyozliwom poparciem 
pr zemysł  krajowy,  zechcą i tu być po- 
lnocnemi w popieraniu i rozpowsze
chnianiu wytworów moich.

P o nabycia we wszystkich handlach.

R. Suttner & T. Zima
Fabryka kotłów

i w arsztat reperaeyjny maszyn
4957-st . - i .  w Kołomyi
przyjmuje wszelkie roboty kot larskie 
i maszynowe.  Budowa i re pe r aey j a  ko
t łów parowych i lokomobil .  —  Kotły 
i pr zyrządy  do raiinerji  naftowych,  go
rzelń,  browarów,  t ar taków etc. —  R ę
czymy za dobre i punktualne  wykona

nie powierzonych nam robót.

Wojna Europejska
n a jn o w sza  gra  tow arzysk a  do na
b ycia  w e w szy stk ich  p ierw szo 
rzęd n ych  h a n d la ch . Cena 1 złr. 

(4243-16-2).

Jan Dymnicki
w Jaśle 4786 - 4—4

poleea swój handel  towarów kolonjal- 
nyeh win i delikatesów, różnorodne 
wódki,  naj lepsze rumy i t. p. — p o  
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  Wy -  
sełka na  prowincję natychmiastowa.

O g ł o s z e n i e .
Ma my  zaszczyt  ninie jszem zawia

domić,  iż nasza

ua żelaza i
w Podgórzu

w y k o n y w a  wszystkie odlewy 
w zakres handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące i mo
żemy wskutek racjonalnego i po
stępowego u r z ą d z e n i a  takowe 
w ja k  na jkró tszym  czasie i  po  
najn iższych  cenach  uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia upra
szamy nadsyłać do naszego biura 
pod adresem: 4944-24-2.

Bracia Karasler
w  Krakowie

ulica św. Gertrudy, liczba 19.

Jiilynsza Huteera
H a n d e l  k o r z e n n y

w Rzeszowie
poleca: 4945-8 1.

Piwo pilzneńskie eksportowe
na szklanki i w butelkach.

Porter angielski Barclay’a 
musujący. 

P i w o  a n g i e l s k i e  ale Pa l e
w m ałych i w iększych flaszkach.

K a w i o r  Astrachański gruboziarnisty 
M a r y n a t y  z łososia, pstrągów, wę

gorza, minogo w etc.
R y b y  wędzone, jak: łosoś, bydlinki, 

szproty.
P s t r ą g i  wędzone z jeziora TrauD, 

sztuka 8 et."
Ś l e d z i e  szkockie, holenderskie, zw i

jane, marynowane, bałtyckie. 
P a s z t e t y  sztrasburskie w terynkach 

od złr. 2, w puszkach od 90 et. 
Ł o s o ś  amerykański puszka 1 złr. 
H o m a r y  puszka 65 ct. — Auchovis 

bez ości puszka 35 et.
T u ń c z y k  w oliw ie, puszka 60 ct. 
S a r d y n k i  francuskie, puszka 25, 

35, 40 i 45 et.
S a r d y n k i  P hilippe et Canaude, 

mała puszka 75 et., duża z łr . P20. 
S e r y  w kilkunastu gatunkach i roz

maite inne konserwy w najlepszych  
jakośeiaeh i po D ajtańszyeh cenaeh.

Tadeusz Scharff
w Tarnowie

poleca swój handel  t o w a r ó w  k o 
r z e n n y c h ,  d e l i k a t e s ó w ,  rumu,  
koniaku,  win węgierskich,  austryjaekich.  

i zagranicznych.
Zamówienia  z prowincji  załatwia 

sic odwrotną pocztą.  4951-6-1.
Cenniki na żądanie gratis.

M a g a s i s  aa Lcuvre
plac Kapitulny liczba 3. 

we Lwowie,

i  II. B em feld  i W ied n ia .
Filja ekspedycyjna: W i e d e ń  
I. Rothenthurmstrasse No. 37.

Po l e c a :
Staniki  t rykotowe zimowe 
gładkie  2'50, z ozdobami 
j edwabnemi  3'75, naj le 
pszy gatunek 5 ’50. Są ró
wnież na  składzie p r a 
wdziwe Jersey  trykoty na 

koncerta,  t ea t ra  i t. p. 
Kapelusze damskie,  we- 
loniki,  koronki ,  wstążki,  
fi,-hu, ezepeezki ,  pończo

chy, wyroby nieiane.  
Wie lk i  wybór wyrobów 

ręcznych,  biel izny d a m
skiej i dziecinnej.

Kołdry at łasowe,  jedwabne,  pąsowe,  
różowe, niebieskie,  żółte, 8 złr. 50 et., 
a t łasowe wełniane 6 złr.  25 et. 
Przykr yc i a  na łóżka sznelkowe wscho

dnie 1‘25 większe 2'50 i 3‘ —
Angielskie  patentowane flanelowe 

przykrycia  2 złr.  20 et. Derki  na  konie
1 złr.  54 et. i 1 złr.  80 ct., angielskie
2 złr.  50 ct. i 4 złr.

Koce do podróży i na sanki naśladu
jące skórę tygrysią 6 złr. 90 et., — 

większe 8 złr. 50 et. dc 12 złr.
W schodnie tuniskie portjery 2 ezęśei 
3 złr 75 et., kompletne jutowe portjery 
składające się z 2 ezęśei 1 draperji, 
2 lambrekin 1 złr. 75 et., najlepszy 

gatunek 2 złr. 20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasowane białe koronkowi firanki, 2 
ezęśei do jednego okna 1 złr. 90 et. 
i 2 złr. 50 et. najiep. gatunek 3 złr 90 et.

R: sztki dywanów 8 —12 metrów, eała 
resztka 3 złr. do 4 złr. 50 et.

Oddział dla dywanów: dywaniki przed 
łóżka, koce i kołdry pikowe.

Zamówienia z prowincji są natych
miast za zaliczką wysełane.

Towary, które się nie podobają, będą 
na inne zamienione.

Cenniki iliustrowaue 
na żądanie przesyłają się franeo.

Zam ówienia adresow ać: Louvre 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 3 albo 
do E. M. Bernfbld we Lwowie — filja 
ekspedycyjna: W iedeń Rothenthurm
strasse Ńro 37. 4903 st.— 9.

P  o  1 e  c  a

£ " O J E

WYROBY,
jakoteż

w s z e l k i e

4884st.—4

laiiow i n a m
Aleksandra Kleinera

we Lwowie, ul. Kościuszki I. 5.
P o l e c a :  4935 3 —2

For te gia ny  i p ianina  z naj lepszych 
fabryk po cenach umiarkowanych i na 
spłaty ratalne,  ręcząc z a  d o b r o ć
i a k  u r a 1 11 o ś ć we  w s z e l k i c h

z o b o wi ą z a n i a  e li.

Motel Jana Weissa
w Czerniowcach

Urządzony w. c a ł y m  k o m f o r t e m  
i  w s z e l k i  e m i  w y g o d a m i

poleca się P .  T.  Publiczności .  Us ługa  
szybka i g r zec zn a  — gotowa na każde 
skinienie gości.  Cały hotel  urządzony 

prawdziwie po europejsku.
Ceny umiarkowane.  W  hotelu znajduje 
się d o s k o n a ł a  r e s t a u r a c j a ,  
w której oprócz wybornie p r z yr zą dz a 
nych pot raw dostać można wszelkiego 
rodzaju napojów naj lepszego gatunku.

4917 8 - 3

Ważne i interesujące.
Przejeżdżając przez ZaleszczyKi d. 

15-go kwietnia 1889 r. zadziw ił mnie 
ogromny natłok ludu wiejskiego przy 
sklepie na którego szyldzie czytałem  
napis: Skład nasion ogrodowych i rolni
czych Piotra Pawła Piestrakiewicza. P o
trzebując niektórych nasion, wstąpiłem  
także do sklepu, aby ich nabyć. Gdym 
wszedł, usłyszałem , jak pan Piestra- 
kiewiez gorliw ie i ze znajomością go
spodarstwa pouczał ludzi, jak mają ra
dykalnie gospodarować. Ludzie przy
słuchiw ali się z zachwyceniem  i każdy 
odpowiednio do rady, kupował nasiona. 
Słyszałem , jak biedui w ieśniacy mó
wili do sieb ie: „mój Boże, czemu to 
już dawniej nie było takiej poczciwej 
duszy między nami — do dziś lepiej 
byśmy się m ieli, bo leży dużo roli pu
ste , jak glinki, moczary, pole uieob- 
siano, lak, że i chudoby nie było ezein 
wyżywić. A teraz będziemy szczęśliw i, 
gdyż dostaniemy wszystkiego, eo na
szym gr unt m odpowiada, a w dodatku 
poi-zeiwy c ło w ie k  nauczy, eo u nas 
najwięcej znane i bedzie ezem trzodę 
wykarmić i dla gospodarstwa się także 
zostanie".

Rozpatrzyłem się po sklepie i oba- 
czyłem  bardzo obfity skład rolnych, ja- 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. M iejscowi ludzie 
mówili mi, że każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. Po
tem wdałem się w rozmowę z w łaśc i
cielem sklepu... P. Piestrakiew icz za in 
teresował mnie swoim układem, oraz 
zdolnościam i fachowemi — zapytałem  
go — z jakich to przyczyn, tak dla 
ludu pracuje, pouczając go i informu- 
jąe. Czyn to prawdziwie chwalebny. 
P. P iestrakiew icz odpowiedział m i:

— Jestem  ogrodnikiem fachowym, 
a przytem obeznany jestem  z gospo
darką rolną i domową. Mam dwie re
alności i w* nich to prowadzę hodowę 
przepysznych, najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owoców —  
w właściwym czasie każdy może je ode- 
mnie pi niskich cenach nabywać, przy
tem widząc tu w okolicach wiejską 
gospodarkę w najokropniejszym stanie  
i bardzo źle prowadzoną, nie żałuję mej 
pracy i udzielam biednemn ludowi 
wieiskiem u informacyj gospodarczej. 
Aby mi to łatwiej przyszło, założyłem  
skład nasion po największej części z wła 
snej produkcji, w najir.i. atniejszych ga
tunkach. Udzielam je ludziom po najtań
szych cenach.

W jakiś czas potem, bo już d. 5. 
sierpnia z. r . , przejeżdżałem znowu 
przez Z aleszczyki i wstąpiłem  do tego 
samego składu uasiou. Zastałem , jak 
zwykle gromadkę ludzi wiejskich, któ
rzy w mojej przytomności sk ładał, 
podziękowania panu Piestrakiew iczowi 
za dobrą i korzystną naukę gospo
darczą 1 za doskouć le nasiona — 
wszystkie płody podług jego rad i 
wskazówek doskonale się udały, a bie
dacy cieszyli się lepszą przyszłością.

To wszystko, eo w idziałem  i s ły 
szałem  uważam sobie za św ięty obowią
zek podać do publicznej wiadomości, 
gdyż takie dobrodziejstwa dla ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. Su 
miennie też polecam obywatelom mniej
szej i większej posiadłości nasiona naj
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiewicza w Zaleszczykach. Kto raz 
w tym składzie się zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. (4860-st.-3)

W  imieniu wielu : 
A n d r z e j  Z a s ilsk i.

Odpowiedzialny za Redakcję ; W ydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W . A . Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5- .Telefon 117.

Rysunki odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.


